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N asza  ork ies tra  m ia ła  rów ­
nież k ło p o t  nielada. Nie sp o ­
dziew ała  się, że to  będzie .p a ­
r a d a ” I-szej klasy. Szczęście 
jej jednak dop isa ło :  p. m in i­
s te r  się spóźnił, a k toś z ży­
czliwych przyniósł cały stos 
czapek z pióropuszami.

W te d y  rozumiem!
P o m im o  m rozu  i zamieci 

s łychać  by ło  głosy:
— O  teraz to  c h ło p c y  jak 

malowani! Aż m iło  patrzeć! 
dom yśla ją  się chyba czytelnicy, 
że by ły  to  g łosy p łc i  „brzyd- 
kiej“, bo p łeć  p iękna zazwy­
czaj nie zwraca uwagi n a  p o ­
dobne  drobnostki.

P rzed  11-ą p rzy jechał p. 
m inister. B y ły  przemówienia.

Hallo!
Tegoż dn ia  13 grudnia  po ­

po łudn iu .
N a ro d o w a  O rgan izac ja  Ko­

biet  u rządz iła  bezp ła tne  przed­
s taw ienie dla bezrobotnych .

G ra n o  z tem peram entem  
sz tukę  ludową, p iękną ze śpie­
wami, a naw skroś  polską, owia-

N a  m rozie nie sz ło  zbyt do ­
brze — no  ale nie m o żn a  po ­
wiedzieć, żeby by ło  „jak po 
grudzie". Choć w iatr d ą ł  i za ­
mieć śn ieżna  „szalała"  —a jed­
nak  b y ła  io p iękna i wielka chwi­
la to  poświęcenie now ych 
dom ów  robotniczych.

Zbliża się dzień, kiedy kozy 
i inne czw oronogi w rócą o s ­
tatecznie  do swych kom órek, 
z k tórych  je usun ię to  bezlitoś­
nie, a robo tn ik , ustąpiwszy 
tym sz lachetnym  .sąsiadom " 
zajmie odpowiednie  dla siebie 
i swej rodziny mieszkanie. Ta 
zmiana ról już się rozpoczę ła  
— mniej więcej od 3-ch lat. 
Daj Boże, by bez za trzym ania  
s z ła  aż do końca.

Hallo!
n ą  naszem i umiłowaniami. 
B y łem  na  tem  przedstawieniu, 
(nie z ty tu łu  bezrobocia). A kie­
dy zobaczyłem  coś oko ło  300 
bezrobo tnych  r o z e ś m i a n y c h ,  
ucieszonych tym  promykiem  
radości, który p rzedar ł  się przez 
warstw ę sm u tk u  do  ich  serc

i z a w ła d n ą ł  nim  całkow icie— 
pom yśla łem  sobie: —To druga  
piękna chwila tego sam ego 
dnia  13 grudnia.

Cześć dobrej niewieści, k tó ­
ra  ze skarbca  swegc zło tego  
potrafi wyprowadzić tyle p ro ­
mieni, że starczy me tylko dla 
najbliższych wr rodzinie, ale 
i dla licznej rzeszy, przygnę­
b ionych  braci.

B ezrobo tn i  zachow ują  się 
we wdzięcznej pamięci.

Idziemy dalej!
Dnia 29 grudn ia  jase łka  

o dog rana  przez dzieci z o c h ro n ­
ki n a  N iem cach. P rzem iłe  m a ­
leństw a i p rzecudow na gra 
tych kochanych  naszych  „ro 
baczków ".

Sa la  w ypełn iona  po brzegi. 
P o ło w a  widzów to  dzieci bez­
robotnych, k tórym  uprzednio 
rozdano  bilety w stępu . P o  
przedstaw ieniu  k i l k a  s e t e k  
osób  wynosi z sobą  u rok  wiecz­
nego p i ę k n a  i serdecznego 
uczucia  dla ty ch najmniejszych 
naszych nas tępców  życiowych.

A kto z obecnych n a  tem  
przedstaw ieniu  przypom ni so ­
bie m inv tych  m aleńs tw  przy

A m oże i pan  boi się odpow iedzia lności?— 
s p y ta ł  Janek.

— O d  ro k u  już w spom agam  powstanie, 
a  jakoś mi nic. Będzie jak  Bóg zechce, a przyj­
dzie za m iłą  Ojczyznę głowę dać — to  trudno! 
N ie  ja pierwszy - nie ja ostatni!

— C zas  spać -  rzek ł  ksiądz wstając. — O d  
św itu  p raca  czeka, radbym  już ju tro  co się da 
podes łać  do obozu.

Rozeszli się n a  spoczynek.
R anek  następnego  dnia  w s ta ł  cichy i s ł o ­

neczny. M róz spadł, wicher hulający po nocy 
uc iek ł  gdzieś za morza, śniegi bielały i b łęk i t­
n ia ły  w s łońcu , sypiąc m iljonam i brylantowych 
skier.

Konni parobcy od świtu rozjechali się po 
okolicy. Ksiądz czeka ł niecierpliwie wyniku 
starań , nie tracąc  ufności, że zacni obywatele 
użyczą pow stańcom  pom ocy. Jakoś  od p o łu d n ia  
zaczęły się pojawiać pierwsze jaskółki,

Z sąsiedniej wsi przy jecha ł zc dw oru  p a ro ­
bek z pe łnym  wozem drzewa. P od  szczapam i 
leża ło  kilka w orków  mąki, kaszy i ziemniaków. 
Za n im  zaczęli ściągać inni. Niektórzy obyw a­
tele przyjeżdżali sami, przyw ożąc pod siedze­
niem  bryczek i wasągów — krupy, s łon inę , w ęd­
liny, a naw et i gęsiorki z wódką.

P o d  wieczór sporo  się już wszystkiego ze­
b ra ło . Ksiądz k a z a ł  szykować wozy pilnując 
wraz z Jankiem  ładunku . P a n  B o les ław  rów ­
nież b y ł  w podwórzu, doglądał, radził, przyj­
m o w a ł  świeże transporty ,

W  podw órze  w jecha ła  now a bryka. W y ­
skoczy ł z mej m łody  obywatel z sąsiedztwa.

— Panow ie  tak spokojnie  szykują  t ra n s p o r t— 
rzek ł  zdum iony — a tam  za lasetn, od Siedlec 
M oskale  ciągną. Jecha łem  bokiem  i m in ą łe m  
ich  o jakąś wiorstę, inaczej byliby mię zatrzymali.

Z a p a n o w a ł  p op łoch  W yprzęgano  gw ałtow ­
nie konie, roz ładow yw ano  wozy, ksiądz z J a n ­
kiem myśleli o ukryciu.


